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Podczas jednego z tych dżdżystych, jesien­

nych w ieczo ró w , w który cliło koniec lata 
dotkliwie czuć nam się daje, szedł mężczy­
zna w  wieku podeszłym , płaszczem obw i­
nięty, droga wiodącą ku Louxemburgowi  
w  Paryżu. CJlice już były puste i tylko pi­
skliwy głos pozytyw y odzywał się z jednego  
domu. Ósma w łaśnie wybiła na w ieży , góy  
w szedł do salonu swój siostry— markizy de 
Pons.

Markiza byłato dama czasów dawniej­
szych. Najpiękniejsze życia swego chwile  
przeżyła na dworze królowej Maryi Antoa- 
nety, ale zbyt przykre dla niej nastąpiły 
potćmj W reszcie i te s ię  skończyły, a szczę­
śliwa z wyratowanych w tóm zaburzeniu
szczątków niezm iernego niegdyś' majatku_
swobodne pędziła życie. Od lat tylu do ety­
kiety dworskiej naw ykła, na pierwszy rzut 
oka imponującą i zimną być się zd a w a ła , 
lecz poznawszy ją cokolwiek bliżej— mnie-  
manie to nikło przed wdzięcznym  urokiem, 
którym wszystkich co}ą otaczali, ująć sobie 
Umiała. ' Nigdy swych własnych n ie inając 
dzieci —  tak ona jak i jój brat baron de Vil- 
cour —  poruczoną ich opiece córkę, swej  
zmarłćj s iostry—GabryjeJę — n iew ym ow nie  
kochali.

Właśnie tego wieczora familija markizy 
była w  salonie zebraną. Markiza robotą kan­
wowa była zajętą —  a u lóg  i ej siedziała 
Gabryjela, trzymając niedbale bukiet jesien­
nych kwiatów. Przy drugim rogu stołu, Teo-  
bald w  ozdobnem rysując Album  —  często 
z in.łym uśmićchein w  przeciwną spoglądał 
stronę. —  Za miesiąc miał Teobald zostać 
mężem pięknej Gabryjeli.

Przy kominku stał baron Vilcour z hra­
bia Anatole de St. S ervien .— Blizliie pokre­
w ieństw o hraoiegc zT eob a ld em , dozwalało  
mu wstępu w tym domu. Byłto jeden z tych 
m łodych , ciągle w  wielkim św iec ie  żyją­
cy ch ludzi, o których rów nie nic złego  jak 
też i dobrego powiedzieć nie można.

Z prawdziwą ojcowską rozHoszą spoglądał 
baron na siedzących przy t stole. Właśnie  
Teobaid był m ężem , którego sobie dia uko? 
chanój swej życzy ł Gabryjeli. Imię miał za­
szczytne, mierny wprawdzie majątek— lecz  
teraźniejsze w św iecie  p o ło ż e n ie , roko­
wało najpiękniejsze nadzieje —  najszlachet­
niejszy sposób myślenia i nienaganne do­
tychczas życ ie ,  były  dostateczną dla przy­
szłego szczęścia Gabryjeli rękojmią. I jej ser­
ce zupeinie z życzeniem  krewnych się zga­
dzało— których czułą dla siebie troskliwość  
z niezmienną uznawała wdzięcznością.

uZbliż się do mnie kocnany wuiu«, rzekła  
do barona, »Teobald i ciebie w Album  umie­
ścić inubi.«

» 0 , nic z tego nie będzie ty swawolna  
dziewczyno«, odpow iedział jój baron z u-  
śmiechem; »ty chcesz, by przy mojej stai-ój 
figurze, twoje młodociane wdzięki lepićj od­
bijały. Niedosyćże już masz ze swojej ośra- 
dziesięcio-letniej ciotki ?«

»0 tern bynajmniej nie myślałaui«, odpo­
wiedziała Gabryjela; »znasz ranie kochany 
w uju, iż próżną nie jestem —  nie mam al­
bowiem żadnćj przyczyny, abym nią była. 
Wiem o tem d ob rze ,  iż piękną nie jestein«, 
a właśnie n iew ym ow nie piękną by ła ,  w y ­
mawiając te słowa.

Baron stanął za krzesłem Teobalda; ry- 
snnek jego Dył doskonałym, tylko jeszcze 
iwarzy Gabryjeli nie u kończył,  a chęć ar­
tysty upiększenia ją , była widoczną.
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»PaniU rzeld Teobald do Gabryjeli, »chciej, 
proszę , cośkolwiek przechylić g ł o w ę !« Na­
chyliła Gabryjela g ło w ę  ku ciotce , a piękne, 
z ło to -p ło w e  jej w łosy  w  długich splotach 
na milutką spadły twarzyczkę. »Dobrze tak*, 
rzekł Teobald i dalej rysował.

W tej chw ili deszcz uderzył z szumem  
w okna. »Co za okropna burza*, rzekł hra­
bia Anatol.

»Nie mało ona mnie gniewa*, odpow ie­
działa markiza, »miłych albowiem dziś spo­
dziewałam się odwićdzin: Panią de las Ber- 
mejas.«

»Panią de las Bermejas?« pow tórzył hra­
bia z żywością. »Tęż to Hiszpankę, której 
mąż poległ w  N aw arze ,  a która prawie cu­
dem  przed powstańcami ujść zdołała ?«

»Tę sarnę, hrabio.«
•P raw dziw ie . , t&haterką nazwać ją mo­

żn a; m ów iz ona po francuzku?*
•Jak rodowita francuzka. Wszakże w  Pa­

ryżu się wychowała.*
»Tem lep iej ,  w ie le  przyjemności z jćj 

rozm ow y sobie obiecuję. Co za przebrzydły  
deszcz, że  nas tćj pozbawił rozkoszy. I ciebie  
gniew ać to musi, nieprawdaż Teobaldzie?*  

»Bynajmnićj«, odpow iedział Teobalci czu­
łem  tonąc w Gabryjeli wejrzeniem. »Niewy- 
m ow nie lubię takie ciche w ieczory w p o u -  
fnćm  gronie familijnem. Jakże nam tu do­
brze w d o m o w ćj zaciszy I Słota jakby w  po­
rozum ieniu z życzeniami mojćmi, od w szel­
kich natrętnych uwalnia nas wizyt. W re­
szcie przyznam s ię ,  iż um ysł bohaterski nie  
jest przym iotem , którybym lubiał w kobić- 
cie. Daleko wmlę łagodną, nieśmiałą naw et  
kobićtę —  niż bohaterkę na koniu z orężem  
w  ręku. Dla mnie to jest odrażającćm.«

•Łatwo pojm uję, iż urocza, pieszczona  
kobieta —  więcej do tw ego przemawia ser­
ca ;  ja zaś odważne lubię kobiety. Wyobra­
żam sobie panią de las Bermejas, w yniosłą ,  
sm aglaw ą—- z imponującym wzrokiem — na­
w e t  może i nie ładną, lecz bardzo intere­
sującą. Nieprawdaż markizo?*

•Prawie że tak«, z uśmiechem odpow ie­
działa markiza. »W tych dniach cię przed­
stawię jej hrabio, a sam obaczysz, jak tra­
fnie ją opisałeś.*

W tej chwili  usłyszano turkot zajeżdżają­
cego  powozu.

•M oże to przecież będzie pani de las Ber­
mejas*, zaw ołała  Gabryjela, uśuiićchając się 
mile Teobaldow ;, jak gdyby mu tę przerw ę  
wynagrodzić chciała.

f i  ja tak myślę*, odrzekł hrabia stawając 
dla poprawienia w ło só w  i krawaty przed  
zwierciadłem. Wtćrn w szedł służący oznaj- 
mując panią de las Bermejas.

Weszła podnosząc czarny swój woal i 
lekkim przywitawszy wszystkich ukłonem ,  
usiadła przy markizie.

Powszechna po p ierwszem przywitaniu  
nastąpiła cisza—bo wszystkich, przed w szy-  
stliiemi zaś barona, lilóry ją po raz p ićrw-  
szy widział, Ines de las Bermejas rzadką 
swą zachw yciła pięknością.

Wystawmy sobie jednę z tych uroczych  
twarzy, htórą najgorętsza wyobrazność ma­
larza w najpiękniejszej chwili raz tylho w ż y ­
ciu utw orzy: wzrost majestatyczny, twarz  
pełną w dzięków  —  spaniały, śnieżnćj bia­
łości,  od czarnych koronek zachwycająco 
odbijający gors, i dw ie  drobne cudnej p ię­
kności rączki, z lekką kokieteryją na żało­
bnej skrzyżowane sukni.

Baron led w ie  słyszał o czćm m ów ion o ,  
tak jej pięknością był zachw yconym . I T e­
obald spojrzał na nią z podziw ieniem , lecz  
po chwili zupełn ie  swoim się zajął rysun­
kiem. Pani de las Bermejas spojrzawszy  
szybko na Teobalda, zaraz piękne sw e  oczy  
na hrabiego Anatola zw róciła , lecz żadnego  
między tymi młodzieńcami nie można było  
robić porównania.

Teobald miał w twarzy swojćj rysy do 
wyobraźni kobiecej przemawiające— wzrok  
p e łen  myśli,  uśmiech zachwycający. Anatol 
zwyczajnie biały, rumiany, podobnym był  
do wielu  innych —  wszelkiem! sposobami 
starał się on zwrócić na siebie uwagę Hi­
szpanki, bezkorzystnie wszelako, gdyż onr 
ani na niego ani na Teobalda, który zupeł­
nie swym rysunkiem zdawał się  być zaję­
tym , nie zw ażając, w esoło  z markizą roz­
mawiała.

Markiza, która bardzo lubiła niespodzian­
ki , w najlepszym była humorze. Anatol zrę­
cznie naprowadziwszy rozm ow ę na zdarze­
n ia ,  w  których pani de las Bermejas tak 
znaczną odgrywała ro lę ,  zapytał się jej: czy  
to prawda, iż już na śmierć skazaną była?
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Da co laz uśmiechając się odrzekła: ze ją 
jak żołnierza chciano rozstrzelać.

»Na śmierć skazaną*, odrzekła markiza, 
*ija podobnież w roku 93 —lecz się mi przed  
tym wyrokiem okryć powiodło. Icó ż ,  te po­
twory ziniłow ałyż się nad tobą?*

»Tylko cudem uszłam niebezpieczeństwa*, 
odpowiedziała pani de las Bermejas i umil­
kła jakby wstrzaśniona okropnym w spo­
mnieniem.

Po krótkiej zaś chwili rzuciw szy w zro­
kiem na Teobalda, który z największą ryso­
w ał pilnością, tak dalej m ówiła: »Mąż mój 
poległ pod murami W ittory i; ja osierocona, 
zostałam w  kraju, w  którym dwie przeciwne  
strony ogniem i mieczem się niszczyły. Po­
stanowiłam z początku w  góry się udać, i tam 
wjakiej wiosce szukać schronienia; lecz ja- 
kązbyin i tam pewność była miała? któżby 
mnie był przeciw zbójcom obronił, którzy 
i  tam bezkarnie rabunek za rzemiosło mieli. 
W reszcie umyśliłam uciekać do Francyi. Je­
den mi tylno służący towarzyszył. O Boże,  
jakże okropną ta podróż była! Przejeżdża­
liśmy przez kraj zupełn ie  zniszczony; dro­
gi do nie przebycia, pola spustoszałe, w si ,  
w  których decymowani mieszkańcy przed 
każdą chorągwią, przed każdym mundurem  
si* kryli, gctyż zarówno się bali Karlistów 
jak Krystynistów. Jadąc ciągle manowcami, 
staraliśmy sie ile możności ominąć strony, 
w  których Gerylasy swoje stanowiska mieli, 
a dw ie nocy w  od leg łych , samotnie lezą­
cych dworkach spędziliśmy. —  Ku w ieczo­
row i dnia trzeciego podróży naszej, zaje­
chaliśmy do małej Venty (austeryi) w oko­
licy Estelii. M uły moje tak by ły  zn u żon e,  
iż ani krokiem dalej postąpić n ie  mogły.  
W iecie państwo, jak taka wygląda V en ta ? 
Jestto podobieństwo do stajni czyli szopy, 
w  której kupcy, żołnierze, mularze i żebracy  
razem jedzą i spią. Posiliwszy się cokolwiek, 
dla przepędzenia nocy wsiadłam do mego 
p ow ozu , obok ktorego moj służący Periko 
na ziem i się położył. Byłato j e d n a , z tych 
zw ykle uroczo pięknych nocy w  Hiszpanii. 
P o w ó z  mój stał pod dużym drzewem  mor­
w ow ym  przed bramą Ventu, zkąd prześli­
czny miałam widok gdy księżyc śrebrne  
swe promienie na całą rozlał przestrzeń.

Wszystko w  głębokim śnie spoczyw ało,

tylko czasami krzyk ;ałobry nocnego ptaka 
przeryw ał błogą ciszę. G, jakże w lej chwili  
urocza była natura1 Któżby mógł pom yśleć,  
iż w  tym pięknym kraju, takie okropne  
działy się bezp iaw ia l

W takichto myślach pogrążona, przebie­
gałam oczyma niezmierną przestrzeń , gny  
wkrótce o podał jakieś mi się światła mi­
g n ę ły  i przytłumione krzyki s łyszeć się 
dały. W tej chwili już i Periko z miejsca 
sw ego  się zerw ał, wołając: »Si(jnora} Ilar- 
liści się zbliżają!— cóż teraz poczniemy?*  
 „Natychmiast wyruszyć musimy*, odrze­
kłam. W przeciągu chw il kilku, już byliśmy  
w  drodze. Całą noc okropnćmi jechaliśmy  
manowcami i tylko cudem tysiączne minę­
liśmy przepaście, po nad któremi nas w io­
dła nasza drożyna. Z blaskiem jutrzenki, uj­
rzeliśm y się w  parow ie, w  którym szumią­
cy potok swe prądy rozbijał. Stuletnie dęby  
ocieniały  bezdennemi przepaściami przecię­
tą drożynę, uiebotycznem i otoczoną skała­
m i,  po nad któremi hurma złow ieszczych  
kruków z ponurym wrzaskiem się tłumiła. 
Nigdy to okropne nslronie z mojej nie  w yj­
dzie pamięci! Dziś  jeszcze widzę te d rzew a,  
te skały, te po nad drogą wznoszące się po­
nure krzyże, oznaczające m iejsca, gdzie  
niejeden nieszczęsny podróżny snem w ie ­
cznym spoczywał.

Mniemaliśmy, iż tu już koniec świata, iż 
bezludną jedziemy puszczą, gdy oto nagle  
z po-za drzew glos okropny: »Stój!« na nas 
zawoła. Z s iłą ,  przestrachem powiększoną,  
zaciął Periko muły, ale w tejże chwili  z obu  
stron drogi, kilka strzałów zagrzmiało. P e­
riko śmiertelnie kulą ugodzony, spadł nc 
z iem ię , a ja bez duszy, wyskoczyłam z po­
wozu.*

»I dałaś pani ognia do zbójców ?« prze­
rw ał Anatol opowiadanie.

„Nie, tegom nie uczyniła*, odrzekła pani 
de las Bermejas z szczerą prostotą, »na pół  
umarła ze  strachu, zaczęłam płakać. Żołnie­
rze otoczyli p ow óz; po ich mundurach po­
znałam, że to byli Karliści. Od martwego,  
krwią zbroczonego ciała Perika, oczy od­
wracając, usiadłam nad drogą na urwisku  
skały. Na zaoytania badającego mnie ofice­
ra, odpow iedzia łam : iż lestern łrancuZKą : 
do mojej wracam ojczyzry. Tymczasem
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rozb ito  m ój k u fe r  i wszystko w n im  prze trząsano . 
Dzil tiem i krzykam i i p rz e k lę c lw c m  zagłuszona, 
n iew ym ow nym  zdjęta s t r a c h e m ,  b lizką  b y ia m  
zem dlenia . «

T u  u m i lk ła  pani de las B e rm e ja s ,  d ro b n ą  swą 
rączką zasłaniając oczy, a T eo b a ld  odłożywszy 
o łó w e k ,  p i ln ie  się w n ią  w patryw ał.  W  oczach 
jego  n ie sp o k o jn e  m a low ało  się oczekiwanie .

rBylito  prawdziwi Hiszpanie®, m ó w d a  dalej de 
las B e rm e ja s ,  jak  gdyby odpowiadała myślom  
Teoba lda .  »P rzesądn i ,  ok ru tn i  — za n ic sobie nio 
m ie l i  b e z b ro n n ą  zam ordow ać kob ie tę  — lecz ui- 
gdyby je j  nie byli zhańb il i .  O iice r  odprow adził  
m n ie  cokolwiek na s t ro n ę ;  w n iew ie l l i iem  od­
dalen iu  s trzeg ło  m n ie  dwócll żołn ierzy ,  a na 
ś rodku  drogi rozpoczęto  radę. B i lk u  oficerów , 
m n ic h  i dw óch po cyw ilnem u  u b ran y c h  m ę ż ­
czyzn , radę tę  składali.  R ozm awiali  ze sobą ci­
cho  , lecz bardzo  żywo. Ani m i  przez  myśl n ie 
p rz e sz ło ,  aby życie m o je  w n iebezp ieczeńs tw ie  
być m o g ło ,  a p rzec ież  trwogą p r z e ję ta ,  gorąco 
sin m o d l i ła m  za s ieb ie  i za b iednego  P e r ik a ,  
k tó re g o  śm ierc i  n iew inną  b y ła m  przyczyną. 'Wi­
dok t r u p a  i ta myśl, iż m n ie  sarnę w tej puszczy 
p rzy  n im  zostaw ią ,  daleko  w iększym  niż widok 
K arlis tów , nabaw iły  m n ie  s t rac h em .  Oddziały 
żo łn ierzów  nadchodziły  sp ieszno i znow u się od­
dalały. W  oddalen iu  s łysza łam  n ieus tanne  s t rze ­
lan ie .  Wrzawa bitwy coraz się w zm agała.  Po u-

{i łyn ien iu  ok ro p n e j  dla m n ie  godziny, zo ln ie rze ,  
ttórzy  m n ie  s t rze g l i ,  kazali m i  na k ilka  kroków 

dalej p o s tą p :ć. S ta n ę ła m  pośród sędziów m o.c li ;  
tw arze  ic h  były  su row e i p o n u r e ,  oczy ich ode- 
m o ie  odw rócone. — »Dona Ines  de las B erm ejas  
p rzybliż  się", r z e k i  j e d e n  z ofice rów , noszący 
i znaki wyższego wojskowego stopnia. — Na to za­
w o łan ie  cala się w z d ry g n ę ła m ,  ledw ie  parę 
k ro k ó w  postąpić m o g ła m .  — »Dona Iucs de las 
B erm ejas" ,  r z e k ł  tenże  sam oficer p o n u r y m  g ło ­
se m ,  r jesteś  oskarżoną i p rze k o n an ą  o śpiego- 
stwo —poleć  duszę swoję B o g u — albow iem  zgro­
m adzony  tu  sąd wojskowy — na śm ierć  cię skazał."

P rz e s t ra c h  o k ro p n y ,  u iewysłow iona trwoga 
wstrząsły m n ą  na to oświadczenie! G inąc —ginąć 
w tak  m ło d y m  wieltu l R z u c i ła m  się im  do n ó g ,  
zap rzys ięga ł rm  n iewinność m o je ,  r z e w n e m i łza ­
m i.  b łaga łam  o życie m o je .  D la  ocalenia się od 
śm ie rc i ,  by łabym  najsurowsze przyję ła  w arunk i."

T e o b a ld  wpatrzył się ja k  wprzódy w panią de 
las R e rm e ja s ,  k tó ra  spostrzegłszy to ,  dodała:

»Prócz w a ru n k u  zhańbienia!  L ecz  n a d a rem n ie  
s tara łam  się w zbudzić  w nich  litość, wszyscy od­
dalili się o dem uie .  T y lko  m n ic h  pozostał przy 
m n ie  dla udzie len ia  mi ostatniej re l ig i jue j  p o ­
ciechy. Chcia łam  p rzem ów ić  do n iego ,  lecz s ło ­
wa wyrzec nie b y ła m  w s ta n ie  — wlepiwszy oczy

yv pęk  na drodze złożonych k a ra b in ó w ,  beZ 
przytom ności prawie leża łam  u nóg jego .  P rze­
s ta łam  p łakać ,  p rze s ta łam  przebaczen ia  b łagać ,  
nic j u ż  nie w idz ia łam , ja k  tylko te ok ropn ie  
b łyszczącą b roń  p rzy  sobie a ś licznie wypogo­
dzone n iebo  nad sobą. M nich  c ichym  n a d e m n ą  
pom odliwszy się g ło se m ,  r z e k ł  do m n ie :  »Cór- 
ko  m o ja ,  u p o k o rz  sic p rzed  tw:ym s tw órcą ,  gdyz 
żadnej dla ciebie ju ż  nie m a  nadzie i.« W  tej 
chwili spo jrza łam  na n ie g o :  by łto  sędziwy sta­
rze c ,  w oczach jego  błyszczały łzy l i to śc i .—  
»Ojcz.e m ó j" ,  zaw oła łam , chw ytając się ltonwul-  
syjuie szaty j e g o ,  m atuj m n ie ,  j e s t e m  zu p e łn ie  
n iew inną!  Ja  się ciebie uchw ycę i n ie  puszczę  
się c i e b i e — przy tobie n ie m o g ą ,  n ie  zechcą  
m n ie  zabić. Z li tu j  się nad b iedną kobie tą!  P a t rz ,  
je szcze  je s te m  m łodu ,  p e łn ą  życia, i m ia ła b y m  
ju ż  teraz ginąć! T ak  p ię k n ą  przyszłość m a m  j e ­
szcze przed sobą. A ch ,  ciężki Bogu zdadzą r a ­
c h u n e k , jeże li  w m orderczy  sposób życie m o je  
skrócą!-* — N adarem nie  starał się m n ic n  wydrzeć 
z rąk  m o ic h ;  tak silnie u ję ła m  go za szatę ob ie­
m a r ę k a m i ,  iż m n ie  k lęczącą na k ilka  k roków  
powlókł za sobą. W tem  usłyszawszy szczęk p rze ­
raźliwy od nabi jan ia  k a ra b in ó w ,  zd rę tw ia ła m  
cala i w ypuściłam  z rąk szatę m n ic h a ,  a te n  się 
oddal i ł ;  tu nas tąp iła  k ró tk a  cisza — kilka wystrza­
łów zagrzm ia ło  — a ja  — bez duszy p ad łam  na zie­
m ię .— G dym  się ock n ę ła ,  leża łam  nad drogą na  
poduszkach  z pow ozu  mojego. Z  w yrazem  na j­
żywszej litości k lęcza ł  m n ic l i  p rzy  m n ie .  Byli­
śmy sami. P rz y p o m n ia ła m  sobie wszystko co 
zasz ło ,  c z u ła m ,  iż je szcze  ży ję ,  lecz  ciężko r a ­
n ioną  być się sądziłam . Za pom ocą m n ic h a  pod­
n ios łam  się na n o g i ,  dal m i  trochę  w ina ,  to 
in n ie  pokrzep iło .  — »Córko moja«, r z e k ł  z wido­
czną radością — »l wój p rzes trach  był większy, n iż 
twoje nieszczęście. P rzyjdź do s ieb ie  i  p o d z ię ­
k u j Bogu."

»Chcialatn m u  wdzięczność m o ję  w y ra z ie , 
gdyż c z u ła m ,  iż on  m o im  był w ybaw ic ie lem , 
lecz lak  by ła m  osłan ioną ,  że tylko łz am i za la­
n a ,  ręce  złożyć m o g ła m .«

»Cóż teraz poczniesz  dziecię m o je « ,  zapylał 
się m n ie  szanowny kapłan.

»Do F rancy  i sch ron ić  b y m  się chc ia ła« ,  od­
rz e k ła m .

»Do F ra n c y i? "  o d rze k ł ,  sędziwą wstrząsając 
głową. »Do F rancy i  — k tó ra  n ieszczęść H iszpanii 
je d y n ą  je s t  p rzyczyną?  T a m  praw y H iszpan  ni­
gdy żyć n ie  może."

»Leez tu ,  tylko śm ierć  s traszna m oże  być 
m o im  u d z ia łe m " ,  od rze k łam  lękliwie .o

>:Dobrze w ięc" ,  r z e k ł ,  »wstań i pójdź za m n ą ,  
będę  tw ym p rze w o d n ik iem  i tak dzie ła  m ojego  
dokończę."
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»Powóz m ój sta] na drodze je szcze ,  lecz m u -  
, P lz przy  n im  nip Ind o. S /u k a ła m  oczyma 

C|ala n ieszczęsnego P e r ik a ,  a m n ic h  m ilcząc ,  
Poltazu! mi św ieżo-usypany  hopiec. Biedny Pc- 
r jko; i ón  by l m ło d y m ,  i j e m u  m i le  by to zy- 
Cte! —M ia łam  przy sobie złoto i k le jno ty  uk ry te .  
■*^adaremnie p ros i łam  m n ic h a ,  by ze m u ą  chcia ł 
* 'f  podzielić. Pieszo w dalszą pośc il iśm y  się 
drogę. Nazajut rz rano byliśmy nad granicą.

Mój wybawca żegnając  się ze m n ą ,  pobłogo- 
®lawił m n ie ,  i r z e k ł :  »Gdy za tem i będz iesz  gó­
r a m i— nie zapom nie j  o twojej o jczyźnie i m ó d l  
*ię za P ra  A ntonia  de Leon.*

Gdy pani de las B e rm ejas  u m i l k ła ,  ze Izami 
W oczach ścisnęły j e j  r ę k ę  G abry je la  i m ark iza .  
Kównie ba ron  m ocno  by ł w zruszonym . H ra b ia  
Anatol wyrażał w ykrzykn ikam i swe zadziw ienie .  
T eoba ld  m i lc z a ł  zup e łn ie .

W k ró tc e  pani de las B e rm e ja s ,  śc is łą  całego 
dom u została p rzyjació łką. Mało bo tez kob ie t  
»ztukę podobania  się w tak  w ysokim  posiadaiy 
s topn iu .  P o łącza ła  b o w iem  prócz  n iepospo li te j  
p ię k n o śc i ,  przy  rzadk ie j  w  m ow ie  p rzy jem nośc i,  
naJzw yćzajny  w dzięk  w obcowaniu. N iem a ło  jteż 
szczególność je j  po łożen ia  do zajęcia się n ią ,  
w szystkich zn iew ala ła :  Była w dow ą, n ie  m ia ła  
żadnych k rew nych  a prze to  w dw udziestym  roku  
rycia sw ojego , z u p e łn ą  losu  i woli swej pania. 

J r u czasątni s iostrze s w f , s p o m i n a ł , iż m u  
się zdaje  ja k b y  pom iędzy  pan ią  de las B e n n e -  
jas  a ( lran ią  A nato lem , m iło sny  się wszczynał 
s to s u n e k , lecz  w kró tce  widoczną je j  w zg le d em  
h rab iego  uwa Łauo  oziębłość. Co się dotyczy T e-  
obalda,  zaraz w dn iach  p ierw szych  przyzwoitą  
p rzyb ra ła  pou fa łość ,  do czego ją  zaręczyny je g o  
z Gabryje la  upow ażniać mogły. In n e m i  niż wszy­
scy widział to ba ro n  oczym a, a pos trzeżen ia  
jego  b y na jm n ie j  n ie  były zaspaltające; wsze­
lako p rzed  n ik im  z te in  się n ie  wydawał, cha­
rak te row i T eoba lda  ufając. Pan i de las B e r m e ­
jas wzięła  sobie za pow inność p rzyw iązanie  
Teoba lda  i n ieskażoną w ierność je g o  dla Gabry- 
j e l i  n ie u s ta n n ie  pochw a lać ,  lecz za nadto do­
b rze  zna ła  lu d z i ,  aby tam  widzieć m o g ła  p ło ­
m i e ń ,  gdzie tylko m d łe  tli ło  światełko. T o  uda­
w a n ie ,  k tó rego  n ie  m ógł odgadnąć przyczyny, 
gniewało  b aro n a  nadzwyczajnie.

Jednego  w ie c z o r a , gdy wszyscy znow u  w do­
m u  m a rk izy  zg rom adzen i by l i ,  ,wszczęła sie o 
m a łże ń s tw ie  rozmowa. H rab ia  A natol ,  zw iązek ,  
w k tó r y m  dwoje ludzi najczulszą zdjęci m i ło ­
ścią > w je d n ą  praw ie zlewają się i s to tę ,  ra jem  
z ie m s k im  nazw ał ,  a ba ron  doda ł ,  iż rozsedny 
m ężczyzna lep ie j  swej m łodości użyć n ie  m o ż e ,

jak. szczęśliwe zawarłszy m a łż e ń s tw o .— Ines  do 
las B e rm eja s  bawiąc się w a c h la rz e m ,  tern pra- 
w dziw em  w r ę k u  p iękne j  kobie ty  b e r ł e m ,  przy- 
s luchyw ała  się cokolwiek roz ta rgn iona  te i ro z ­
m ow ie .  W reszcie obracając się do b arona ,  r z e k ła  
z chy trym  u ś m ie c h e m :  »S m utnym to  zaiste je s t  
s z a łe m ,  m ałżeństw o  ze s tosunków  a nie z m i ­
łości I P o jm u ję ,  iż m ożna wolność swoje g łęb o ­
k ie j  poświęcić n am ię tn o śc i ,  p o jm u ję ,  iż m ożna  
radośn ie  poddać się w ja rz m o  n ie ro z p rz ę ż n e , 
w k t ó r e m 'S i ę  tylko tęskno tę  i rozpacz widzi —  
bo to je s t  m ałżeństw o  z miłości.  I to w reszc ie  
p o jm u j ę ,  iż dla dostąpienia zaszczytów i godno­
ści,  na zawsze uwięzić się m o ż n a :  bo  to je s t  
m a łżeńs tw o  z am bicyi.  Lecz  bez  m i ło ś c i ,  bez 
a m b ic y i ,  wolność swoję u  nóg kobie ty  złożyć, 
przyszłość swoję zawiązać i zimno w yrzec :  nie 
je s te m  zakochany, nie uszczęśliwię się ani wznio­
s ę ,  żenie sie ty lko, abv sie ożenić.. . tego szalu,
• C • . ® .  J  ■ '  I "ja  pojąc nigdy nic mogcjl*

»I ja  n ie * , żywo w y rzek ła  Gabryjela.  »Biedne 
dziecię, wszak ona swego narzeczonego  tak  se r ­
decznie kochała!*

»1 ja  nie*, powtórzył h rab ia  A natol z z a p a łem .
Sam  tylko Teobald  m ilc z a ł  c iąg le ,  wtopiwszy 

p rz e n ik l iw e ,  s m u tn e  w panią  de las B e rm ejas  
sp o jrze n ie ;  spojrzenia  tego n ie  pos trzeg ła  Ga­
bryjela.

» W dawnych czasach*, r z e k ła  te raz  m a rk iza  
de P ons ,  »z?‘wierano m ałżeństw a z sam ej tylko 
ltonw en iency i, a p rzecież  po największej części 
szczęśliwe były. Il iedy 'm n ie  za m o jego  m ę ża  
wydano, wszystkiego dwa razy w  życiu go w i­
działam . M uglainże człowieka kochać, k tó ic g o m  
z u p e łn ie  nie zn a ła ?  W szelako w szystk im , co 
bliżej nas znali,  w iadom o, ileś m y się kocha li  
i j a k  szczęśliwym b y ł  nasz związek!*

H rabia  Anatol będąc lego w ieczora na h a l  za­
proszonym  , wyszedł najpierwszy. M a łe  towarzy­
stwo p rzysunę ło  się je szcze  b liżej do liorninka. 
Tylko  T eoba ld  w c ią g ie m  zosiawai m i lcz en iu ;  
podparłszy  się j e d n ą  r ę k ą  o s tó ł ,  d ru g a ,  jak b y  
od niechcenia  posuw ał o łó w k ie m  po pierwszej 
ka rc ie  A lb u m  G abryje li.  Baron rzuciwszy z nie- 
nacka ok ie m  w tę s t ronę ,  poznał pierwszy rzu t  
rysu pani de las B erm ejas  m is trzow sko trafiony. 
Nagie , ja k b y  z m a rz en ia  swojego ochniony, za­
czął T eoba ld  coiaz żywiej rysować i tak z rę ­
cznie um ia ł  p o tre t  ga łązkam i oboli wyrysowa­
nej w ierzby  plączącej zacien ić ,  iż go tylko przy  
bardzo p i ln ć m  w patryw aniu  się rozeznać  było 
można.

O godzinie je d en a s te j ,  zab ra ła  się p tn i  do las 
B e rm e ja s  do wyjścia. Z w yk le  wracała do siebie 
najętą  rem izą .  Baron zadzw on ił ,  by je j  s łu ż ą ­
cego o te m  zawiadomić. O na zaś wyjizawszy
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prze z  o k uo .  rzek ła  z  u cz u c iem :  *Co z ł  noc p rz e ­
śliczna! Jak  uroczo księżyc przyświecał G rze­
c h e m  byłoby je c h a ć  w tak p iękny  wieczór; wolę 
dziś pieszo do d o m u  w rócić.4

»Teobałd  będz ie  pan i tow arzyszył4, r z e k ła  do­
b ra  G abry je la ;  a gdy pani de las B e rm ejas  te j  
g rzecznośc i  zaprzeczyć ch c ia ła ,  nastając na to, 
m ó w iła  d a le j :  „Nie , n ie ,  to być n ie m o ż e ;  pani 
sam ej powracać nie wypada; p rze c ie ż  idąc z m o im  
n a rz ecz o n y m , n ie  m ożesz  do z łośliwych uwag 
dać pow odu .4

T e o b a ld  wydal się być pom ieszanym . P ierw sze 
je g o  p o ruszen ie  b y ło -d la  G abry je li  i j e j  c iotki 
ta k  śm iesz n e ,  iź obie g łośno śm iać się zaczęły. 
•A więc dobrze®, r z e k ła  H isz p an k a  zarzuciwszy 
na swoje tw arz  czarny korónkowy w e lo n ,  w k tó ­
r y m  je j  tak p ię k n ie  b y ło ,  »wybacz pan ie  T co -  
b a ld z ie ,  iż cię u tru d z ić  muszę.®

T eo b a ld  włożywszy rę k a w ic z k i ,  w zią ł za ka ­
pe lu sz ,  lecz m ilcza ł  c iąg le ,  gdyz j e d n ć m  s łow em  
by łby  zdradził  w ew nętrzne  w zruszen ie  swoje. 
A le  gdy pani de las B erm ejas  podała  m u  swoje 
p ię k n ą  r ę k ę ,  wtedy zb lad ł i z a d r z a ł , ona się 
u ś m ie c h n ę ła ,  i oboje  wyszli.

M arkiza odeszła do swojej sypialni. Baron 
w m ilc z e n iu  usiadł p rzy  k o m in k u .  U nóg je g o  
n a  s to łeczk u  usiadła G abry je la .  Z daw ała  się być 
g łę b o k o  z a d u m a n ą ,  ba ron  przypa tryw ał się jć j  
l ę k l iw ie ;  w te m  ona czu le  za r ę k ę  go ująwszy, 
z p raw dziw ym  anio ła  rzek ła  w yrazem :

»Nie praw daz kochany  w uju !  Ja  bardzo  szczę­
śliwą j e s te m ! 4

N azaju trz  m ark iza  dawała u s ieb ie  zabawę. 
G abry je la  raz  je szcze w dornu ciotki chcia ła  to­
warzyszki swej m łodości  zg ro m ad z ić ,  a m o ż e  i 
w n iew innej z szczęścia swojego próżności,  sw oim 
sie narzeczonym  p rzed  n iem i pochwalić .  Miały 
być i tauce a G abry je la  po  raz  pierwszy m ia ła  
być b a ła  królową.

O  dziewiątej p rzyby ła  pani de las B e rm ejas .  
N ie w zw ykłe j  ża łob ie ,  lecz w śn ie żn o -b ia łe j  
a t łasow ej ukaza ła  się sukn i.  Jć j  d łu g ie ,  k rn cz e  
g ładko  uczesane  włosy, ty lko w ie ń c e m  z fiioł- 
ków  ozdobione były. N ic m ia ła ^ tn i  k le jno tów  
an i k o ró n e k ,  a p rzec ież  n iew ym ow nie  p ię k n ą  
by ła .  Gdy w e s z ła , wszystkich się na nią zw ró ­
ciły oczy i wszyscy do tańca zam awiając oto­
czyli j ą  m ężczyźni.  Stanowczo wszystkim  odpo­
wiedziawszy, iż tańczyć nie b ędz ie ,  usiadła  przy 
s to l ik u  obok  dw óch grą  za ję ty ch ,  uie m ło d y c h  
j u ż  dam .

W kró tce  p o te m  w szed ł T eoba ld .  P ierw sze j e ­
go w ejrzen ie  szukało  pani de las Berm ejas. N ie­
w inne j  radości ru m ie n ie c  okrasi!  lice G abry je l i ,  
gdy go zoczyła, bo  przeciw  zwyczajowi sw ojem u 
p rz e z  cały ten  dzień  j e j  nie odvvidi.il.

R ozpoczęły  się tańco w sa lonie .  H rab ia  Ana­
to l ,  k tórego  k i lk a k ro tn e  w ezw anie  do tańca 
p an i de las B e rm ejas  stale o d m ó w iła ,  pocieszał 
się t e m ,  że  się m ó g ł  kręcić  ko ło  k i lk u  ł a d n y c h  
kob ie tek .  T eo b a ld  sm u tn y m  się być zdawał. 
Przetańczywszy p ie rw szego  z G abry je la  kontra- 
dansa ,  u s iad ł  w bocznym  pokoju .

P i łu ie  wszystko uważający baron  , zasiadł do 
partyi.  Chociaż p le ca m i do pani de las Berm^* 
jas  był ob róconym , je d n a k ż e  w w iszącem  ua- 
p rzec iw  żw ie rc ied le ,  tw arz  j e j  m óg ł dokładnie  
widzieć. Pani de las B e rm eja s  s iedziała m i l c z ą c  
w poręczow em  k rześ le  i ledw ie  p ó ł  s łó w k ie m  
odpowiadała tym , k tó rzy  do n ie j  p rz e m ó w il i ,  
cala je j  uwaga zdawała się na g rę  być zwróco­
ną.  T o  t rw ało  do p ie rw szej  z północy. T era*  
do piero  T eo b a ld  do niej się zb l iży ł ;  z m i ły m  do 
n iego  obróc iła  się u śm ie c h e m .  Usiadł przy  niej.

vMoznaż p a n u  dobrej  lego wieczora powinszo­
wać zabawy?4 z widocznym zapyta ła  się udziałem* 

•Nie p an i4 , odpow iedzia ł cicho T e o b a ld ,  rza 
nadto  t rn jące  prześladow ały  m n ie  m yśl i ,  aże­
b y m  dobrze  m óg ł się by ł  bawić.®

•A  to dla czego?®
•C hcia łbym  t e j ,  k tó ra  tyle na to zas ługu je  — 

więcej poświęcić m iłośc i ,  niż to w m e j  je s t  mocy!
»Nie widzę w te m  żadnego n iepodob ieńs tw a.  

G abry je la  tak m i lu lk ie m  je s t  s tw orzen iem . P o­
ją ć  n ie  m ogę twej ciągłej oziębłości panie T e -  
obaldzie. M iałżebyś n ie widzieć , nie po jm ow ać 
tego b łog iego  szczęśc ia : gdy dwie najczulszą 
m iłością  z łączone  istoty, j e d a ę  tylko m y ś l , j e ­
dne w o lę ,  j e d n e  duszę m a ją ?  Najczystsze nie- 
b ianów  szczęście, z te m  tylko szczęśc iem  ledw ie  
po ró w n a n em  być możel* T o  mówiąc z wyrazem, 
najczu lsze j sm ę tnośc i ,  zw róciła  p ię k n e  swe oczy 
na T eobalda ,  k tó ry  z trudnością  oddycUając, d rża ł  
w idocznie i m ia ł  usta pobladłe .

N areszcie zapytał ją  g łę b o k o  w zruszonym  gło­
s e m :  »Pani tym  u roczym  spo so b e m  kochałaś  
zapew ne pana de  las B e im e ja s ? 4

Na to zapytan ie  nic n ie odpow iedz ia ła ,  lecz  
po j e j  u s tach  ironicznie p rze la tu jący  u s in i i c h  
wyraźnie zdawał się m ó w ić :  Ani jego  an i  n iko­
go na te m  ga lem  świecie.

»Więc sic paui bez uczucia  m iłości zaślub i­
łaś?® pytał dalej T eoba ld  z ta jem ną  radością.

• Wtedy — było  co innego — wtedy zaledwie la t  
szesnaście m ia ła m .  T c ra z b y m  tej ok ropne j,  całą 
przyszłość wiążącej p rz y s ię g i , pew nie  tak le k k o  
n ie  wyrzekła.®

•W ięcbyś pani —  po raz drugi —  nie chciała 
zapew nie  wejść w zw iązek małżeński?®

»Nie!4 o d rze k ła  z g łę b o k im  sm u tk ie m  po k ró t-  
liiern m ilczen iu .  »Niel bez m iło śc i ,  p e w n ie b y m  
więcej w ś lu b n e  n ie  weszła zw iązki.4
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t L e c z  g d y b y  cię w  ten  zw iązek  w e z w a ła  m i ło ś ć  n a j ­
czys tsza  ?«

z A l i ło ść * ,  w e s t c h n ę ł a ,  sm u tn ie  g ło w ą  w s t r z ą s a ją c .  
* M i ł o ś ć —  je s t t o  w y r a z ,  k tó ry  t e r a z  c zcz e j  h o k ie t e r y i ,  
P różne j  g rzecznośc i  n a d a ją .  R z u ć  ok iem  na  o k o ło  s ie ­
bie.  A zal iż  s ą d z i s z ,  iż A na to l  w i ć ,  c o  j e s t  m i ł o ś ć ?  
^ Q i c !  za  n a d to  r ó ż a n e  j e g o  l i c a ,  za n a d to  r o z k o sz n ie  
t a ń c u j e ,  za  n a d to  d o  każd e j  u śm ić c h a  się  k o b ie ty ,  b y  
Jednę p r a w d z iw ie  n tó g ł  k o c h a ć .  M y ś l i s z  m o ż e , iż G a -  
b ry jc la  zna m i ł o ś ć ?  S z częś l iw e  dzie'cię , k tó re  ł z y  nie  
Uroniło ,  gdy  na c ie b ie  cze k a ło ,  n igdy  n ic  zad rzo ło ,  nie  
zb lad ło ,  gdy tw o je  u s ły s z a ło  k ro k i?  I ty  T e o b a ld z i e ,  i 
ty  G a b r y j e l i  nie  k o c h a s z ,  n igdy  j ą  k o c h a ć  n ie  b ęd z ie sz ,  
l  ecz o n a  p r z c z to  n ie s zczęś l iw ą  n ie  z o s t a n i e ,  g a y z  n ie  
w i e ,  co j e j  do  tego sz częśc ia  nie  d o s t a je .«

»A o mnie  —  ja k ż e  p a n i  s ą d z i s z ,  w ie m ż e  j a ,  c o  j e s t  
p r a w d z iw a  m i ło ś ć ? *  z a p y t a ł  j ą  T e o b a ld .

Pani de las B e rm e ja s  p rz e n ik a ją c e  sw o je  ku n iem n  
z w ró c iw sz y  o c z y ,  p o  ch w il i  m ilczen ia  r z e k ł a :  » W ićs z .«

T e o b a l d  z w y r a z e m  w e w n ę t r z n e g o  b o l u ,  s z e p n ą ł  
je'j t e raz  d o  u e b a :  » W ię c  p o j m u j e s z ,  i le c i e r p ię ? *  

zB ić d n y  T e o b a ld z i e « ,  r zek ła  z p r z y t ł n m i o n e m  w e -  
• t c h n ie n ie m  p a n i  de  las B e r m e j a s ,  z d a ło  s i ę ,  j a k b y  jc’j  
oko łzą  z a b ie g ło .  T e o b a l d  p o b l a d ł ,  p o c h w y c i ł  rękę  
cz a ru ją c e j  k o b ie ty ,  i d r ż ą c y m  w y rz e k ł  g ło s e m :  » L ecz  
je szcze  p r z y s i ę g a  n ie  w y r z e c z o n a ,  j e s z c z e  w o l n y  j e -  
®tcm, a t e raz  p o z n a ł e m :  i leb y in  m ó g ł  b y ć  szczęś liw y tn !«

P a u i  de  las B e rm e ja s  sp u ś c iw s z y  o c z y ,  nic  n ie  o d ­
rz e k ła .  S e rc a  ich p o r o z u m i a ł y  się .  G a b r y j e l a ,  to  s z czę ­
ś l i w e ,  p e ł n e  zaufan ia  d z ie 'c ię ,  t a ń c z y ła  w  tć j  chw il i  
w e s o ło  w s a l o n ie ,  i c zęs to  m i ły  nśmie'cb  p o s y ł a ł a  z da-  
loka sw em n  n a rz e c z o n e m u .  —  W k r ó t c e  o d e s z ła  p a n i  de 
las  B e rm e ja s .  T e o b a l d  z a j ą ł  j ć j  m ie j s c e ,  i s iedz ia ł  
w  g łę b o k ie m  p o g r ą ż o n y  z a d u m a n iu .  O k o ło  g o d z in y  t r z e ­
c i e j ,  gdy  j u ż  ca łe  r o z e s z ło  s ię  t o w a r z y s tw o ,  p r z y s t ą ­
p i ł  do b a ro n a  z z a p y t a n i e m ,  k ie d y b y  go w  d o m u  m ó g ł  
z a s t a ć ,  gdyż  ma z n im  w  w a ż n y m  p r z e d m io c ie  p o m ó ­
w i ć - —  B a ro n  o z n a c z y ł  c z a s ,  i s p o j r z a w s z y  n a ń ,  p o -  
c h w ia ł  s ł u w a .  —  T o  p r z y s t ą p i ł a  G a b r y j e l a  d o  T e o -  
b a ld a  i r z e k ła  z z w y k łą  s w o ją  s ł o d y c z ą :

»Nie d o b rz e  się dz iś  b a w i łe ś  k o c h a n y  T e o b a ld z i e .  
I  mnie uasze  p o u fn e  r o z m o w y  p r z y  ho m in k u  są d a leko  
milsze.*

W  uipówioue 'j  godz in ie  p r z y s z e d ł  b a r o n  do T e o b a l -  
da .  Z a s t a ł  go sa m ego  w  g ab inec ie .  S k o ro  go T e o b a l d  
z - o c z y ł ,  w s ta ł  o d  s to l ik a ,  p o s z e d ł  ku n ie m u  i p o d a ł  
m u  s m u tn o  ale s p o k o jn i e  rękę .  U s ie d l i .

»P an ie  J )aron ic« ,  r z e k ł  T e o b a l d  p o d a j ą c  m u  l i s t  ro z -  
p t e c z ę to w a n y -  » M o j  w u j  u m a r ł ,  A n a to l  z o s t a ł  j e g o  
s p a d k o b i e r c ą ,  a j a  o t r z y m a łe m  legat  200,000 f ranków -*  

» S zczćrze  ci tego  sp a d k u  S yczę* ,  o d p o w ie d z ia ł  b a ­
r o n —  v>wićm , żeś na to n ig d y  nie  l iczy ł .*

s B y n a jm n ie j .  W  t r ó jn a s ó b  p r z e z to  p o w ię k s z a  się 
m ó j  m a ły  m a ją tek .  Nie d la  s i e b i e ,  lecz  d la  G a b r y j e l i ,  
s e rd e c z n ie  s ię  z tego  c ieszę .*  T o  m ó w ią c  z ł o ż y ł  l ist  i 
o b o ję tn i e  go na  s tó ł  r z u c i ł .  —  B a ro n  p o j ą ł  ł a t w o ,  iż 
w  du sz y  T c o b a l d a  s z la c h e tn e  d la  G a b r y je l i  o d z y w a ło  
się j e s z c z e  u c z u c i e ,  je d u a h z e  n ie  d a ł  s ię  tem  z a s p o ­
koić  i r z e k ł  d o  n i e g o :

s P a n ie  T e o b a l d z i e ,  m ó w i ł e ś  m i ,  iż masz mi w a ż n e  
z r o b ić  o d k r y c i e ,  p r z y s z e d ł e m ,  b y  c ię  w y s łu c h a ć  i 
s z czć re j ,  p r z y j a c ie l s k ie j ,  j e ź l i  j e j  p o t r z e b u je s z ,  u d z ie l ić  
ci r a d y .«

» B y ł to  c h w i lo w y  ty lk o  k a p r y s « ,  o d p o w i e d z i a ł  T e ­
o b a l d ,  »i se rd e c z n ie  cię p r z e p r a s z a m  b a r o n i e ,  iż się 
b e z  p o t r z e b y  t r u d z i ł e ś .«

» T eoba ldz ie* ,  p e ł n y m  szczć rego  u d z ia łu  g ło se m  o d ­
rzek ł  b a r o n ,  »c ieb ie  jak ie ś  t a je m n e  u d rę c z a  z m a r tw ie ­
n i e .  Dla czegóż s ta re m u  p o w ie r z y ć  go nic ch c e s z  p r z y ­

j a c i e lo w i? *  —  T e o b a l d  w p o n n r e 'm  t r w a j ą c  m i lc z e n iu ,  
z w r ó c i ł  s i ę  o b o ję tn i e  ku s to l ik o w i ,  a  oa  tern p r z e s t a ł a  
r o z m o w a .  W p a t r u j ą c  s ię  w i ę ż ą c y  na  s to le  k a l e n d a r z ,  
w s k a z a ł  p a lc e m  Da 2 5 ty  l i s to p a d a .

» D d1 dzies ięć  ty lk o  do ś lu b u  naszego« , w y r z e k ł  p o ­
w o l n y m  g ł o s e m , »czy  żad n e j  nie o p u s z c z o n o  f o r m a l ­
n o śc i? *

» Ż a d n ć j  m ó j  p r z y ja c ie lu * ,  o d p o w i e d z i a ł  b a r o n ,  z i­
m n ą  p r z c r a ż o u y  o b o j ę t n o ś c i ą ,  z ja k ą  T e o b a l d  do  n a j ­
w a ż n ie js z e g o  w  ży c iu  z a b ie r a ł  się k roku .  —  N a k ry to  d o  
śn ia dan ia .  M ó w io n o  w ła ś n ie  o r ó ż n y c h  ty c z ą c y c h  się 
ś l u b u  p r z y g o t o w a n i a c h ,  gdy  w s z e d ł  h r a b ia  A n a to l .  Ż a ­
ł o w a ł  b a r d z o , żc  t e j  u r o c z y s to ś c i  o b e c n y m  b y ć  n ie  
m o ż e ;  o d z ie d z ic z o n y  m a j ą t e k ,  n io s ą c y  m u  ro c z u ie  60 
t y s i ę c y  fr .  d o c h o d u ,  z m u s z a ł  go do  o d ja z d u .

O d  d aw n a  b y ł o  j u ż  u m ó w io n ć m  , iż ś lu b  się na  w si  
w  ła d n e j  k o ło  M e u d o n  w i l i  o d b ę d z ie .  T a m  G a n r y j e l a  
p i e r w s z e  ży c ia  sw o je g o  p r z e p ę d z i ł a  la ta .  M a rk iz a  p e ­
w n y  ro d z a j  p rz e s ą d u  w t e m  m i a ł a ,  a b y  ś lu b  j e j  w t ć j  
s a m e j  co  i ch rzes t  o d b y ł  s ię  k a p l ic y .  Z re s z tą  sa m a  
ty lk o  fam ili ja  o b e c n ą  b y ć  m i a ł a ;  na  co szczeg ó ln ie  b a -  
r o u  n a s t a w a ł ,  a b y  p r z y z w o i t y  m ieć p o w ó d  do w y ł ą ­
czen ia  p a n ią  de las B e rm e ja s  od  tej u r o c z y s to ś c i .

G d y  b a r o n  w y s z e d ł s z y  o d  T e o b a ld a  p o w r ó c i ł  d o  
d o m u ; G a b r y j e l a  w y b ie g ł a  n a p r z e c iw  n iego  i u s ia d ł ­
sz y  na s to łec zn u  p r z y  j e g o  p o r ę c z o w ć m  krześ le  r z e k ła :  
» W ić s z  j u ż  k o c h a n y  w u ja sz k u  , j ak ie  szczęśc ie  s p o tk a ło  
T c o b a l d a ?  O d z ie d z ic z y ł  200 ,000 f ra n k ó w !  Dla n ie g o  
ty lk o  tak b a rd z o  się c i e s z ę ,  gdyż  j a  b y m  go i n a jb ie -  
d n i e j s z e g o ,  z r ó w n a  s e rd e c z n o śc ią  k o c b a ła !«  T o  r z e k ł ­
s z y  z p o ś p i e c h e m ,  u m ilh ła  i z a p ło n iw s z y  s ię :  iż u c z u ­
cia se rca  s w o je g o  tak n ie b a c z n ie  w y d a ł a ,  z a k ry ła  tw a rz  
o b ie m a  rękam i.  B a ro n  p o c a ł o w a w s z y  j ą  w  c z o ł o ,  za ­
p y t a ł :  »C oz ci  t o  m o je  lube  d z ić e ię ? « — » N ic ,  n ic ,  m ó j  
kochaDy w u ja s z k u * ,  o d rz e k ła  ś r ó d  łez  z an ie lsk im  u -  
śmie 'chem , s je s te m  tak b a r d z o ,  tak  b a rd z o  sz częś l iw ą  , 
iz s ię  l ę k a m ,  ab y  m n ie  jak ie  w ie lk ie  n ie szczęśc ie  nic  
s p o t k a ł o !«—»Śm ieszne  z c ieb ie  dzie 'c ię!*  o d p o w i e d z i a ł  
b a r o n ,  »albo?.to j a  n ie  c z u w a m  n ad  t o b ą ?  T w o ja '  p r z y ­
s z ło ś ć  w s c h o d z i  jak  z o rz a  na  p o g o d n ć m  n ie b ie ,  za dn i  
kilka b ęd z ie sz  ż o n ą  T e o b a ld a .*  —  » T ak  zais te* ,  r zek ła  
u r o c z y s to  G a b r y j e l a ,  sitylko śm ie rć  m o ż e  zn is z c z y ć  
m o je  szczęśc ie  1*

C Dokończenie  n a s tą p i . )

Z E  L W O W A .
Tygodnikc ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  p o d  R e d a k c y ją  

T. W. K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Ń. 45. i o b e j m u j e :  
1 ) O  u r z ą d z e n iu  i za rząd z ie  d ó b r .  R y s  ze w z g lęd u  n a  
s tosunki  ga l icy jsk ie  s k r e ś lo n y  p rz e z  K az im ierza  J ó z e fa  
T u r o w s k i e g o .  (C ią g  d a l s z y ) .  2 )  O p r z y rz ą d z e n iu  
p a rzo n k i  dla  o w ie c  i b y d ła .  3)  O  p a ra l i ż u  u o w ie c .  
4 ) W ia d o m o ś c i  o d ę h n ic y  ga rba rsk ie j .  5 )  W ia d o m o ś c i  
c z a s o w e :  a )  O m n o ż e n iu  d rzew ek  ś l iw o w y c h  z nas ie ­
nia . i>) K a r to f le  alg iersk ie .  ?) Pom nik  dla  l ‘a r m e n l i e r ’a, 
k tó ry  p ie r w s z y  z a p r o w a d z i ł  kar to f le  do  F ra n c y i .

D ziennika  mód parysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  23. i z a w ie ra  
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1 )  M i ł o ś ć  i d y p l o -  
m a c y ja .  2 )  W y j ą t e k  z d r a m a t u :  Stefan Dobrzecki,  p r z e z  
P r .  W i e s i o ł o w s k i e g o .  3 )  T e a t r .

Z  W a r s z a w y :  P rzeglądu naukowego n u m e r  30. 
zaw ie ra  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1)  P rz eg ląd  p ie 'rwszego 
p ó ł r o c z a  Hiblijoteki w arszaw skiej z r . 1843. (C iąg  d a l ­
s z y ) .  2 ) E n c y k l o p c d y j a  i M e to d o lo g i j a .  (C iąg  d a l j z y )  
p r z e z  M a z u ra  z P ło c k ie g o .  3 )  K ro n ik a  p iśm ien n icza  
p o lska .
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U d z i e l a n i e  n a n  k i c i e m n y m .  Societe - en- 
eouragement w  P a ry ż u  na o s ta tn ie m  r o c z n e m  p o s ie d z e n iu  
»woje 'm dnia 9go w r z e ś n ia ,  n a d a ło  p a n u  T o u c a u l t  
m ed a l  p l a ty n o w y  za  w y n a le z .o n e  p r z e z e ń  u ła tw ie n ie  
w  u d z ie lan iu  naulii c ie m n y m .  Nikt  n ad  pana T o u c a u l t  
n ie  m ó g ł  le p ić j  u c z n ć  n ie d o l i  i p o t r z e b y  c i e m n y c h ,  
gdyz  on  s a n  j e s t  c i e m n y m .  N a u r u d n ie j s z ą  b y ł o  d o tą d  
rzeczą  n a u c z y ć  c iem n eg o  sz tuk i  p i s a n i a , w y n a la z e k  
zaś p .  T o u c a u l t  d o p r o w a d z i ł  d o  te g o ,  ze  c ie m n y  m o -  
2sc w  n iew ie lu  d n ia c h  n a b y ć  t e jż e  nauk i  p isa n ia  czys to  
i p o p r a w n i e .  C z a rn e  l i t e r y ,  ręką c ie m n y c h  na papie 'r ze  
k r ć ś l o n e ,  p o w t a r z a j ą  s ię  r ó w n o -c z e  nie na  w ięk szć j  
h a rc ie  w  d o ś ć  z n acz n e j  w y p u k ł o ś c i .  T o  sz tu c z n ie  w y ­
m y ś lo n e  u r z ą d z e n ie  u ł a tw ia  c i e m n y m  o d c z y ta n ie  n a p i ­
s a n y c h  g łosek  i o n y c h  w  raz ie  p o t r z e b )  s p r o s to w a n ie .  
S am  p a n  T o u c a u l t  w  P a r y ż u  u d z ie la  b l i ż s z y c h  sz cze ­
g ó ł ó w  o t a j e m n ic y  te j  m e to d y .

J a k  d a w n o  z n a n a  j e s t  w  C h i n a c h  r e l i -  
g i j a  c h r z e ś c i j a ń s k a .  Z p o w o d u  g u f l iw o ś c i  w y s y ­
cania d o  C h in  m i s y jo n a r z y ,  p a n u ją c e j  o b e c n ie  w e  F r a n -  
c y i  i \ n g l i i , c z y n i  d z ień n ik  Herald tę  n a  d o k ła d n y c h  
h i s t o r y c z n y c h  b e d a n ia c h  o p a r t ą  u w a g ę ,  ze  religij  , c h r z e ­
śc i ja ń sk a  z n a n a  b y ł a  w  t y m  k ra jn  j u z  w  p i e r w s z y c h  
w iek ach  sw e g o  is tn ien ia .  W e n e c y ja n in  P a o l o  f p isze  ten  
d z ie ń n ik ) ,  K tóry p o d r ó ż o w a ł  d o  T a i t a r y i ,  d o n o s i ł ,  ze  
p o d  t ę  p o r ę  w o ln o  b y ł o  C h rz e ś c i j a n o m  p r z e b y w a ć  
w C h i n a c h ,  i ze  ci m ie l i  w  ty m  k ra ju  zn acz n ą  l iczb ę  
b a r d z o  b o g a ty c h  k o ś c io łó w ,  na  k tó r y c h  r u i n y  t e r a z  j e ­
szcze  n a t ra r ić  m o żn a  W i a d o m o ,  £e ś w ię ty  t o  masz 
i j e g o  u c z n io w ie  g ło s i l i  w  C h in a c h  n au k ę  c h rz e ś c i ja ń ­
s k ą ;  s ł o w e m  w s z y s tk o  m ó w i  za  tem  , ze  d a w n ić j  b y ł a  
r e l ig i ja  c h rz e ś c i ja ń s k a  sz e ro k o  w  ty m  k ra ju  to z g a łę z io -  
na .  G d y  p r z e d  d w ie s tą  l a ty  k o p a n o  f u n d a m e n ta  na 
wielki  gm ech  J e z u i t ó w ,  n ied a lek o  m iasta  S i - G a n - F u ,  
n a t ra f i l i  r o b o t n i c y  na  w ie lk i  kam ień  c io s o w y ,  w  k tó ry m  
b y ł  w y k u ty  k r z y z  n a  ten  sam  s p o s ó b ,  j a k  na  g rob ie  
i i" ,  T o m a s z a  w m i e ś c i e  M c l ia p o r .  Nad k rz y ż e m  b y ł  
w y r y t y  n a p i s  w  ję z y k u  s y r y j s k i m ,  w y ja ś n i a j ą c y  t a j e ­
m n ic ę  naszej  re l ig i i :  ze  B ó g  s t a ł  s ię  c z ło w iek iem .  T o  
w ię c  p o s ł u ż y ł o  za  d o w u d ,  ze  j u z  w  r .  631 p o  n a r o ­
d z e n iu  C h r y s tu s a ,  n auka  c h rz e śc i ja ń sk a  b y ł a  w C h in ac h  
znaną,  i r o z g a łę z io n ą .  —  S ta r a n ie m  w ięc  t e r a ź n i e j s z y c h  
m i s y jo n a r z y ,  n ech  b ę d z ie  r a c z e j  p r z y w ró c e n ie  religii  
c h rześc i ja ń sk ie j  , niż n a w ra c a n ie  C h i ń c z y k ó w .  P rz y  p o ­
s t ę p a c h  o ś w ia ty ,  k tó ra  b ę d z ie  sku tk iem  ś c i ś l e j s z y c h  t e ­
raz  s to s u n k ó w  z C h iń c z y k a m i ,  m usi  u p a ś ć  b a ł w o c h w a l ­
s tw o  w  t y m  k ra ju .  P ra w d z iw e  s . i a t ł o  ( d o d a je  w  k o ń c u  
Herald'), „ o z p ru s z y  na resz c ie  te c h m u r y ,  k tó re  tak  d ł u ­
go n a r o d y  I n d y j ó w  i Chin  o t a c z a ły .

B o g a c t w o  t e a t r ó w  r z y m s k i c h .  W ie le  m ó ­
w im y  w  n a s z y c h  c z a s a c h  o w y t w o r n o ś c i  i p r z e p y c h u  
n a s z y c h  t e a t r ó w ,  ale i w  t y m  w z g lę d z i e ,  r ó w n i e  jak  
w  w ie lu  in n y c h  , uie  m o ż e m y  s ię  m ie r z y ć  z RzymiaLŁ- 
m i.  I  tak  w ić m y ,  ze  S c a u ru s  w y b u d o w a ł  t e a t r ,  w  k t ó ­
ry m  ty lk o  p rz e z  j e d e n  m ies iąc  g rać  m ia n o ,  gdyz  o w o -  
c z e s n e  u s t a w y  n ie  d o z w a la ły  m ie ć  s t a ły c h  t e a t r ó w ,  ale 
z  j a k im z e  w y s tą p i ł  p r z e p y c h e m ?  O t o  sa m a  scena  o t o ­
c z o n a  b y ł a  300 s łu p a m i  z d ro g ieg o  c z a rn e g o  m a r m u ru .  
O p r ó c z  tego-, c a ły  g m ach  b y ł  o z d o b io n y  3 .000 p u r ą -  
g ó w  zc  s p i ż u .  J a k ą  zaś u ż y t e  do  p r z y o z d o b ie n i a  m a ­
l o w i d ł a  i inne- o z d o b y  m i a ł y  c h o ć  z b l iż o n ą  w a r to ś ć  , 
m o ż n a  p o w z ią ć  z n a s t ę p u ją c e j  o k o l ic z n o ś c i .  P o  u k o ń ­
czen iu  w id o w isR ,  r o z k a z a ł  S c a u r u s ,  a b y  teu  w szy s tek  
m a t e r y j a ł  , k tó r y  w  j e g o  d o m u  do  z w y c z a jn e g o  z b y tk u  
nic  b y ł  p r z y d a t n y ,  z a b ra n o  i z aw iez io n o  do  w i l i ,

k tó ra  je g o  b y ł a  w ł a s n o ś c i ą ;  lecz  gds n ie w o ln ic y  p r *e* 
zem s tę  og ień  p o d ł o ż y l i , w s zy s tk o  s p ł o n ę ł o  a p o m ie -  
n io n ą  sz kodę  p o d a w a n o  w  ó w c z a s  na 5 m i l i jo n ó w  ta­
l a r ó w .  N asze  wielkie  gm ach y  te a t r a ln e  w p o r ó w n a n i u  
z d a w n ć m i  zc  cz a s ó w  r z y m s k i c h ,  są ty lk o  cha tkam  « 
b o  g d y  w  n a s z y c h  2000 tlo 3000 w id z ó w  za led w ie  się 
m ieśc ić  się m o ż e ,  t e a i r  S c a u r u s a  m ó g ł  o b j ą ć  8O,OO0i 
a P o m p e j u s z a  40 ,000  ludz i .

K r o k o d y l e  - ę d z i a m  i. Na w y s p ie  M a d a g a s ­
k a r ,  p a n u je  sz cz e g ó ln ie jsz y  zw y cz a j  zd aw a n ia  n a  w y ­
ro k  k r o k o d y ló w  lo su  o s k a rż o n e g o .  P e w ie n  europe jska  
k u p ie c  u d z ie l i ł  w a d o m o śc i  o n a s t ę p u ją c y m  w y p a d k u  , 
k tó r e g o  b y ł  n a o c z n y m  św ia d k ie m :  ^ O c z e k iw a n o  n i e c i e r ­
p l iw ie  u k azan ia  s ię  k s ię ży ca  na n i e b i e ;  sk o ro  w z e j s z e d ł ,  
p r z y b y ł e  l iczne  z g ro m a d z e n ie  n a d  b r z e g  r z ć k i ,  w  k tó ­
re j  k r o k o d y le  p r z e b y w a ł y .  D z ie w c z y n a  n a z w is k ie m ;  
R a k a r ,  k tó r ą  c h c iw y  i z a z d ro ś n y  k r e w n y  o n a g a n n ą  
z p e w n y m  n ie w o ln ik ie m  z a z y i o ś ć  o s k a r ż y ł ,  n ie  p r z y ­
z n a w s z y  się  d o  w in y  n a  w e z w a n ie  s ę d z ió w ;  m ia ła  się 
t e r a z  p o d d a ć  w y ro k o w i  k r o k o d y ló w .  S ę d z i a  o d m ó w i ­
w s z y  n a d  n ią  f o rm u łę  c z a r n o k s i ę s k ą . o d d a ł  j ą  w  re c e  
j e j  p r z y j a c i ó ł e k ,  k tó r e  j e j  aż  r a d  s a m  b r z ć g  t o w a r z y ­
s z y ł y .  T u  s ię  r o z s ta ła  z n ie m i  b i ć d n a  o f ia ra  d a n a  na 
ż e r t w ę  k r o k o d y ló w ,  a z w ią z a w sz y  w s tą ż k ą  s w o je  d ł u ­
g i e ,  r o z p u s z c z o n e  w ło s y ,  s k o c z y ł?  w  wtodę.  N a  w id o k  
kilku k ro k o d y ló w ,  k tó r e  z w o d y  p o d n i o s ł y  g ło w y  i p o -  
z ą d l iw ć m  okiem  z d a w a ły  się  śc igać  s w o ją  o h a i ę ,  z a ­
d r ż a łe m  z p r z e s t r a c h u .  W s z y s tk i c h  o c z y  b y ł y  na  b i e ­
dn ą  d z i ć w c z y n ę  z w r ó c o n e ,  w ie ln  o b e c n y c h  u j ę ł a  j e j  
m ło d o ś ć  a w ie lu  j ć j  n ie u s t r a s z o n e  m ę z tw o .  P e ł n i a  
k s ię ż y c a  p r z y ś w ie c a ł a  te j  o k r o p n ć j  s c e n i e ,  m o g łe m  
w ię c  ś le d z ić  k a ż d y  r u c h  m ło d e j  d z ić w c z y n y .  P ł y n ę ł a  
o n a  z z a d z iw ia ją c ą  s z y b k o śc ią  i d o s t a ła  sj,ę w k ró tc e  d o  
m a ł ć j , t r z c in ę  z a ro s łć j  w y s p y .  T u  czeka ła  j ą  n a j s r o ż -  
sza p r ó b a .  W e d ł u g  p rz e p i s u  m ia ła  s ię  na tern m ie jscu  
t r z y k ro tn i e  w  w o d ę  z a n u r z y ć ;  za  k aż d y m  r a z e m ,  k iedy  
p o r n ę ł a ,  m ia łe m  j ą  za  z g u b io n ą .  L e c z  sz częś l iw ie  ś ró d  
r a a o ś c i  ca łe g o  z g ro m a d z e n ia  d o p ł y n ę ł a  n a p o w f ó t  b r z e ­
g u ,  a j ć j  n ie w in n o ś ć  b y ł a  t ą  sz c z ę ś l iw ą  p r z e p r a w ą  u -  
d o w o d n io n a .*

N a p o l e o n  i j e g o  g r e n a d y j e r o w i e ,  Jn ż  
w ie lo - k ro tn i e  m ó w io n o  i p i sa n o  o p r z y t o m n o ś c i  u m y ­
s łu  N a p o le o n a  i tćj  m o ra ln e j  w ła d z y ,  k tó r ą  w y w ie 'ra ł  
n a  ż o łn i e r z y  s w o jć m i  s ł o w y :  K s ią ż ę  G ae łc  u d z i e l a  n o -  
w ć j ,  n a d e r  c iek aw ć j  w te j  m ierze  a n e g d o t y :  G d y  Na- 
p o l e o n  o b j ą ł  d o w o d z t w o  n ad  a rm i ją  w ł o s k ą ,  c i ć r p i a ł  
ż o łn i e r z  n ie d o s ta te k  na  w szy s tk ićm  i ż y ł  ty lk o  na  kosz t  
z a w o jo w a n e g o  k ra ju .  W o j s k o  nie  b r a ło  j u z  o d d a w n a  
n o w y c h  m u n d u r ó w ,  i b y ł o — m o ż n a  p o w i e d z i ć ć —ł a t a ­
mi o k ry te .  N a d ru g i  d z ień  p o  p r z y b y c iu  N a p o le o n a  d łf  
a rm ii  , s ta je  p r z e d  n im  g r e n a d y j e r , i uska rża  s ię  n a  
n ie d o s ta te k ,  o k a z u ją c  ł a t y  n a  s o b ie .  N a p o le o n  w ie ­
dząc  d o b r z e ,  zc  nie ma ani suhna  w m a g a z y n a c h  , ani 
p i e n i ę d z y  w  kasie w o j s k o w e j ,  m ó w i  do w o je n n e g o  k o ­
m is a r z a ,  b ę d ące g o  p r z y  je g o  b o k u :  s S k a rg a  teg o  ż o ł ­
n ie rz a  j e s t  s ł u s z n a ;  w y d a j  w p a n  n a ty c h m ia s t  ro z k a z y ,  
ab y  je g o  p o t r z e b o m  z a ra d z ić .  O b a w ia m  s ię  ty lk o ,  a b y  
tęgo  w a le c z n e g o ,  k tó r v  m im o  m ł o d o ś ć  s w o ję  j e s t  
s t a r y m  ż o ł n i e r z e m , nie  m ian o  za r e k r u t a  g a y  
s ię  w  n o w y m  p o k a ż e  m u n d u r z e .* — ^ J e n e r a l e !« o d r z e k ł  
s ie rd z is to  g r e n a d y je r ,  a jeź l i  t a k ,  n ic  c b c ę  n o w e g o  m u n -  
d u r u . « —»W idz isz« ,  rzck ł  N a p o le o n  do  k o m isa rza ,  s t r z e -  
ba, znać  c h a ra k te r  l u d z i ,  k tó r z y  n aszem u  są p o w i e r z e n i  
d o w ó d z tw u .  Ż o łn i e r z  innego  n a r o d u ,  z a l e d w ie b y  z r o ­
z u m ia ł  te s ło w a .*
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